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„Czas* wysunął konif-zność 
połączenia miast bliźniaczych, j a. 
Łie 8p ł̂ykajny w Polsce, jsk o  
przykład przytacza „Czas" mia- 
Blc GnIub i Dobrzyń Drzedzu lony 
jedynie-«rąsltą rzeczką Drwęcą. 
Oddzie.ne istnienie obydwu

łączyło się przechodzącą 
'"zdłut Drwęcy granicą państwo-

Zaaójsto 9  ś. p. wachmistrza iujaka
punktem zwrotnym w rozwoju Kałuszyna 

N a  f r o n d a  w a l k i  o  p o l s k o ś ć  m i a s t
(Kcres?onaenqa własna „ABC")

Kałuszyn, w marcu. 
TFśród wielu tysięcy miast i mia-

mifiskc - mazowieckiego, p. 
skiego. Metoda prow nkacjl

Do o .t a ta id .  „ §  ^  p e *. £ % & 1 ? i 3 S 2 : L ' £ g S Z  
nyę uz?jadnien-em była granica ne stos"nki, rie daleko od Warsza- 
województw. Obecnie obydwa m:a wy położony Krtuszyn. Miasto to są- 
eta będą należeć do województwa 1 i?auli? 'c * 'ow.rte.n Mmsko Mazo- 
new or. f»»o r n w fi';lŁlrn̂ 1C7-y około J0.0C0 mieszkań-P rt-Je^ ,N .ev ą  pi-yie ,,Czar ców, w tym ponad 7 tysięcy żydów’.

przytacza cały szereg słusznych Jak widać, Foiacy w Kałuszynie są... 
argumentów za połączeniem oby-; mniejszośi 13 narodową, 
dwu miast.

Zapomina Jednak n jednym ^ 
drobnym fakcie; GcJub liczj trzj is-  sV w 
ł ya*4Ce mieszkańców, prawie wy- 
•ączme Polaków, natomiast Do- - .
brzyń liczy r ieć tvrięry ni»mal ZaęKJcawioBy począłem nadać co 

/  J  - ? , zmiany te spowodowało i doszedłem
yią zn żydów, V, ra„ie 1* lą> do rewelacyjnych wniosków od ro- 

czewj, obydwu miast większość w ku nh egłcg , a ściślej mówiąc, od 
połączonym mieście bodzie ty- rhw’i!i zab ąstwa wachmistrza wojsk 
dowBua, I PoIsk'Ch ś. p. Bujaka, prze’  żyda -

Tri, , „  , .  , , , 'krawca Chaskielewicza. datuje się
 ̂rur no sif dziwić obywatelom chwila przełomowa w historii kaiu- 

Gotubia te nje chCą być zmaj 'Ty tzyna. Do czasu tego tragicznego, a 
r>wanl przez żydów Ta hjs t -r :a jednocześnie rak charakterystycznego 
«^óch miast jest zd-owvm przy- d‘a ^^'ejazych stosunk ów polskich 
kładem iak + ,a « - ■ T  _ zdarzenia, zyazi byl, >euynymi pana- 

, *. dzi stają się przfa nij gospoćaiczymi i dyktowali swe
warunki już iiie tylko nielicznym 
zresztą Polakom, m e«zkańcom Kału­
szyna, pił tanie okolicznym włością- 
nom, Zjeżdżającym rsz na tydzień 
po zakupy na targ. Wystarczy powie­
dzieć, że w całym Kaluszyni. istniało 
w ;:eszlym roku zaledwie kilkanaśe e 
salepów s|X)żywczych >ol6kich, któ­
re wegetowały i z t-udem utrzymy­
wały s.ę na powierzchni życia.

Obecnie Kałuszyn rtę obudził. Mor 
derstwo popiłnioile na *c‘n,erzu pol­
skim wstrząsnęło rmysłaini miesz­
kańców | całe,' okolicy od Mińska aż 
po Siedlce. Jak grzyby po .-'esẑ zu, 
t oczęły powstawać 8Kiep> clwftłci- 
[ańskie. stragany :hrześcijińskij, za­
kłady, i  nawet fabryczki. Na żydów 
padł „blady strach". Pewni dotych- 

aroganccy i bezczdn*.

nie dużo pomogła. Prowonatorzy 
otrzymywali należytą nauczkę, a han 
dcl polski, jak rozwijał się, tak raz- 
v.’ijr się dalej.

Wspomniany już wyżej s*arosta 
Gadomski niezbyt chlubnie zapisał 
sę w historii Kałuszyna. Pozostawił 
po sobie jal najgorszą opinię, natu- 
ramte wśród społeczeństwa polskie­
go, Mile go bowiem wspominają ży- 
dz: kałuszyńscy

Pozycja ia  z d o tv ca
Mimo to, że polskość Kałuszyna

Gadom *-anu polskiego z tanim roboczym u- 
jednak braniem, oraz lekarza. Dyktatorem od

J C a  c z  ( k z  t o 7

O & rz y tn fe
Z wielkim zaciekawieniem wybra- 

oltresie świąt do Kaluszy-1
I!~™ , r uC‘,v 1511 ai* J  o h Ikaset procent wzrosła, dalecy zaopatrywać w gazety w oddalonychogromne ziriany od roku ubiegłego, • ■ - ....................... -  ■ • ■ J ■

chorób iest Kai-.iszynie „d>któr 
wszechnauk’ żyd Lauter.

ZydzI w ?lct3
1 tydzl prowadzą walkę z polskością

we wszystkich dziedzinach. Najbar­
dziej zaś "-alczą z prasą katolicką i na 
rodową. Maią przy tym ułatwione za­
danie, ponieważ nv ma stałego punk­
tu sj>rzed̂ ży gazet, należącego do 
chrześcijanina. Istniejące dwn kioski 
gazetowe są v lasnisclą żydów. Ży­
dzi ci, naturalnie, nie Jrzymalą gazet 
narodowych, tak, ze Polacy muszą s:ę

szkodg w szeregu spraw zarown0 
drobnych Jak i wielkich.

Ł  Z Z
_ Nieszczęsna jest, los 7ZZ —

5 5 ązków Zawodowych. 
’ **antzacja ta powstałe w wyni­

ku r« k m u  na terenie P. P- S 
Rozłar nie był wynikiem od­
miennej ideologii a n(f prostu 
z początku pewnych sympatii o*o- 
■ istych —  potem korzyści, z ja ­
kimi związane było naiezeme do 
popieranych przez rana Z. Z. Z- 

Obecn: t  Z Z. Z. chciały się

jisteśmy od doskonałości. Brak jest 
jeszcze sklepów wielu branż, ir in 
w okresie postu da1 się dotkliwie we 
znaki brak chrześcijańskiego sklepu 
z rybanb i śledziami. Starano się te­
mu zapobiec przez sprowadzanie we 
wtorki, jaKo flr.ie cargowe, t  pobli- 
tkisgo Mińska Mazowieckiego, kilku 
boczek śledzi oraz kilku tkrz.tń ryt, 
któ. a rnzchwytjwane pc prostu były 
przez społeczeństwo poh.kia. Jednak 
w okresie całegi tygoania ‘ mam  
tego było b-ak B.-ak jest także skle­
pu z żelazem, z gwoźdźmi, a nade 
wszystko brak jest sklepu lub stra-

oet Ka’mzvna o 5 km Mrozach, na 
stacji knlejowel w kiosku .Ruchu”, 
lub czytać czerwone szmaty.

Duże zasług* w odzydzemu Życia 
gospodarczego Kałuszyna poniosła 
niestrudzona działaczka na terenie wa 
rzywniczym i op-odrczym, pam 
która dostarcza nie tylko firn.om ka- 
łuszyńskim. ale .M.ińskov.i Mazowiec­
kiemu a nawet S.edlcom przez cale la­
to warzywa i owoce.

5zvkbn 1 czv przyp?dekl
Kałuszyn toW bardzo przykre wia- 

żen e ze względu na panujące tam nie­

słychane brudy. Władze policyjne nie 
zwracają zbymjo uwagi na to, i me 
starają się o doprowadzenie Kaluszy- 
n* co jak,.gc takiego porządku. Ogól­
ne wzburzeni naprvkhd mowodnwJ 
|o pftzostawitnle na jednej głównej ar 
terii 1 Kałuszyna, łączące, Mroź ze 
śródm.ieściem, dwóch .yozów nałado­
wanych cuchnącym' śmieciami 1 srma 
tarr.i, pozostawionych w poprzel ul- 
ci -ak, że przeszkadza,y ore n.e tyiko 
poj‘azaom, tir 1 przecfiodnioir Okoli­
czne wlościaństwo przejeżdżając w 
pierwszy dzień »wiąt na rezurekcje 
nusiaio schodzie z wozów, by je pme 
prowarfzó miedzy t̂fchnącym bary­
kadami. Dziwnym jest stanowisko po- 
łicji, która nie zauważyła tego skanda­
licznego faktu 

Gdy nadejdą nowe dn* w Kałuszy­
nie fakt" tego rodzi-it będą nlemczu- 
■vt. A dn! te sa Jut bl skie. Wa!ka Po­
laków z notega finansów ą tydó u to­
cz:1 się lieublagame l konsekwentnie. 
Nastai- ienie ok ilicuiej ludności jes 
doskonale Zro-umieli jut bow em 
chłooi skąd pochodzi n'ebezmcęzer t- 
wo i sk,c m żydowskiego unikają,_ mk 
zarazy Pized powsi .jącym w Kalu- 
szynk młodym polskim „stanem trze­
cim” stoi wielka przyszłość.

1 •

Do zw^rzjfńca zómknćć ooczciit e zwierzę Lewiatan
Sfjan 3 . Simpson p^ieis eksport

P . Z c g a d le w ic z  m u s i f e !  źvC

r E Z E B f l

W , zamierzchłych czasach 
.Jłoboinik4' padał plackiem z 
zachunpn przed każdym ło- 
wem bohatersk ?go towarzy­
sza Morac:ew'kic(/c.

W  bardzo niedawnych cza­
sach „Robotnik" poświęcał co­
dziennie szpaltę odpierania  
oszczerstw. prnpjwaidzanm  
kłamstw, demaskowania ło­
tra, odwracaniu się z pogardą 
od zdrajcy, piętnowaniu przc- 
dajnika  —  Jędrzeja Mo"aczew 
skiego.

D zisiaj „ R obotn ik4 przy­
chyln ie cytuje raz po raz arly  
kuty MOraczewskiego, stw ier­
dza, ż t jest to „szereg ■ cieka-  
wyoii 1 słusznych uwag44.

K olo się  w krótce zam kn ie i 
w stępniaki w „R obotn iku “ bę  
dzie znów p isa ł  —  odszczepie  
niec, zdrajca , kryształow y
mąż —  .1/ Oraczewski.

   _ T u-
samzazieKlć i... Z jednej ctrony : 'CZ3S siebie. _  „ ___ ,
•spotkały się z niechęcią dawnych poczuli, że usuw; "się im grun. spod SZVTn przeglądzie". W 
t o w a ™  bronł . P. Pi g " > «  P *  j ,  dcwac klicutom
drugiej strony straciły subsydia. kUl b!er7;  *•« do handlu. Nie mogli 

i h.T łedfctok tego nieszczęścia sw-go
zniesc, me mogli dopuścić, aby swiet

(K ) P. Zegadłowicz reklamuje 
si’> ' 1 1 on-eważ po ..Kolo­
rach" drega do społeczeństwa 
jest dla niego jamlajjęta, więc 
ogłasza swój n’ywiad w „Na­

myśl zasa- 
to, co mu

A bez subsydiów nie bardzo 
mogą egzystować. To też Z. Z. Z. 
stały się dzis tworem dość pocie­
sznym „roziamującym" się wciąż 

c mczym Legion Młodych i zmie­
li ijącvm taktykę od współpracy 
x komuną do współpracy z kasair.i 
państwowymi.

••Xo».Pt° u0 czego prowadzi zawodo- 
- we poatykierstw o Dez ineoiogui

nie rozw jający się handel 
mógł całkowicie wyrugować 
żydowski.

Prnwok?c'e
Rozpoczęli metndę prowokacji, na 

każdym kroku starali się podburzyć i 
tak już wzburzonych chłopów i w 
ten sposób sprowokować zajśca, któ 
’ e szybko i z wielką bezwgiędncścią 

i tiumione były przez byłego starostę

się podoba, na pytanie, dożycnąt* 
antysemityzmu odpowiada: 

polski antysemityzm jest ml wstrętny; 
handel rozróżniam łudzi wedlt ich charakte- 

I rów i wartości, a nie wedle ich po­
chodzenia; antysemici to ludzie albo 
głuni, albo źli; tertimn non datur. j 

A wypadki na terenie akade-

nią 1 masakrują kolegów . żjdów ii Nb. prasę żydowską teł 
tycn, którzy tym namebnym czynom cytujemy. i eby „Robotukowi 
sprzyjają karze teko Jtłocjyńiów. — z„ bjć przyjemność. Bal Nawet
Stropy' «dz'“ f S  barbB?^yristw?, e- pis^^my. ie z łoty  są czasem cie- 
aKcj. I obskurantyzmu, możliwości kawe. Czemuz „ftotwinik nie ro- 
rv«htej likwidacji ,wyc/y-'s.‘‘ nie nam z tego rarr.utów?

5 g a ? &  r  '  P. S<«.sw» I ««s-ort ■
Stały entuzjasta „Eksprees Po­

ranny" po s? chwytach nad .,Kr6- 
łowemi piękności" i p. Simpson,

a W I A r y  I P A P llA S li
W szystkie narożne dom y w 

W arszaw ie w yglądają obrzy­
d liw ie z tymi strzępkam i pa­
p ierów  o jechan iu  traw ą  siro  
nę. N ajlep iej otynkow ana k a ­
m ienica będzie niecJUumu i 
szpetna, bo k le ju  o d m y  ani 
z eskrobać  się  nie de.

Na w ielu  dom ach unsi ta­
b liczka : „ N alep ian ie, s ą d o w n ie  
k a r a n e " . Czy w ia S c ic ie lc  p o ­
ciągną kom  saryczny zarząd  
m iasta do odpow iedzialn ości? 
Powinni! W ygraliby spraw ę.

Za dw a tygodnie dom y zo­
staną unstrzone now ym i p taka  

często tam i: W arszaw a w kw iatach i 
Burm istrz Starzyński pow i­

nien spacerow ać z don iczką w 
reku  i brudnym  plakat- m na 
p lecach  —  byłby w iernym  sym  
holem  sw ej działalności.

mickijń oświetla w następujący 
sposób;

■ja. W warunkach normalnych win­
no się : i tych, którzy biją ra-

zachwyca się obecnie eksportem. 
Ten zacny organ tak pisze:

Okazja Idzie sama do ręki. Trzeba 
ją wykorzystać i zdyskontować. Naj­
lepsza peropekijwy rynku tcrajov ego 
nfę mogą zasłaniać korzyści, płyną

3000 liicfzl rządzi 150 milionami
Rewelacyjna mowa Stalin*

s tw ie r d z a  b a n k ru c tw o  k o m u n iz m u  w  R o s ji
TO końcu lutego i w początku 

marca b. r. oDradował w Moskwie 
zwołany niespodziewanie na se- 
eję nadzwyczajną CK wszech- 
związKOwej partii komunistycz­
nej. Obrady toczyły się, jak zwy, 
kle przy drzwiach zamkniętych. 
Na sesG zabierał głos Stalin, ale 
przemówienie, które wygłosił, do­
tąd zachowane było w tajemnicy- 
Dopiero teraz prasa sowiecka 0- 
głasza pełny tekst, przemówienia 
Tualina, zawierający wręcz rewe­
lacyjne Bżezegóły.

Najważniejszym momentem wy 
nurzen Stalina jest stwierdzenie 
faktu, iż prądy opozycyjne by„ 
najmniej me uległy likwidacji i 
że wewnątrz partu komunistycz­
nej w dalszym ciągu istnieją an- 
tystalinowskie ugrupowania, pro 
wadzące akcję przeciwko obecne, 
mu kierown.ctwu partyjnemu 0- 
raz przeciwko rządowi sowieckie­
mu. Aby znaleźć wytłumaczenie 
lego zjawiska Stalin gwałtownie 
zaatakował niemal wszystkie pań 
stwc europejskie, oskarżając je  o

Przymierze Sowietó# z Chinami
S k ie ro w a n e  p rz e c iw  J a p o n ii

się liaSZANGHAJ, 1. 4. Dwa dziem
mki japońskie wychodzące w 
Sjanghaju donoszą, że nrędzy 
rządem sowieckim a chińskim qo- 
ezio do poiozumien-a skierowane­
go przeciwko Japoni - Forozu- 
tmerre to przewiduje następująca
Punkty:

L bowiety nie będą nadal po­
pierały chińskich komunistów.

2. Rzad nanKłńsk] posiadać bę* 
drie wolną rękę w stosunku do

komunistów znajdujących 
podległym teiyW lum.

3. Rząd Sowiecki uznaje su­
werenność Chin nad prowincją 
Sinkon nVschodni Turkiestan).

4. W Mongolii zewnętrznej bę 
az;e zachowane status ąuo.

Obie strony żabot
do ścisłej współpracy

prowadzenie akcji dywersyjnej 
terorystycznej na terenie sowie­
ckim. Zwłaszcza gwałtownie za.

Trudno. Każdy musi żyć. A 
cóż na to poradzić, że P Zegad­
łowicz nie umie tego załatwić w 
inny sposób ^

B rćiln  e  d u s z e  
! „Rob tnlKa*'

„Robotnik" strasznie etę obu­
rzył na „ABC", że cytuje pisma cyCh 7 eksportu Nie możemy bjć w 
hitlerowrkie, oświetlając, polska św.icle nieobecn.. ** 
sytuację I l i k  ^ateży powłęKwyć ek*Oort * Pol-

Komplementy te sę włdes cMAk- Óbo*c blasków ma również sw®

irs - -« * -•  r r) -cieszy i* takimi wzg^dami wiugów i królowe piękności. Oatroiuej 
polskości Pod tym względem O N. więc z tymi zachwytami,
K. stanowi wyjątek, oczywiście — I _  . .
iwto ztózcjąrtny. POCZCDA/S k W te riG  p|3CZe

Ale nie mniej charakim.,tvczny p0CMiwa swierze, ■ Lcwiatan,
Jest s^osob, w kta.y „ABC", orgar , . . ‘ ,
U. N. -  .- na owe hitlerowski* Jn r  r,acze nad “Radkiem momlnoś-
ptemąnty reaguje. CI -

i I Otóż ndiwj. stwierdzić, ie te po- Ne ponawiani* jednak tegc pvta.
cuwalj Ogromnie poetoletosją „AUc ‘. „ a  tkiemj bowion że « tego porto-
P***i " n®, bow:-;m «,pf wyższy gios w mu polemicznego ns
Sposób niezwykle ciekawy oświetla dyskusja, wyrosnąć może 
dzisiejszą sytuację poutyrzną". i ty- ko odpowiedź: p-awd-iwie wyrafi 
k A w<ęc ani słf'wa potęp-jiuu dla nowanemu pudpalaczowt wystarczy 
ks-npam antypolskiej rzeczonego pi- jedna chwila nieuwag, opiekuna, a

Stalin

Do (zsielfl&ów ASt
Pamiętajcie, że
1) „A B C " jest niezależnym pi 

Brnem naroduwjm,
0.) .AlU ‘‘walczy z żydami ko 

tnuną. sanacją i masonerią,

3) ..AB<'“  Hpzt w  ewnim zt«po
le redakcyjnym czterech b. więź­
niów Berezj. S. p Henryk Ro0- 
*mann był piątym b. więźniem 
Berezj, który współpracował z 
redakcją „ABC“. Dziś go nie sta­
ło.

4) „ARf" będąc orgnitem rv 
cha nuruduwa • radykalnego,

atakował dyktator sowiecki Niem 
ey, Włochy i japopię, twierdząc, 
że te właśnie państwa przygoto­
wują zbrojny nepad na Sowiety 
celem zlikwidowania ustroju ko­
munistycznego j rozczłonkowania 
Z. S. S. R.
; 7 d rugie j strony E>talin stwier­

dził, ie członkowi# partii kemu? 
5. Ob.e strony zobowiązują sif 1 .™ ty*w tj Bi# “Jawnują Jot*a-
, ściaiej współpracy w c, , i  za-! ^  « e rg u  criwi p r y w a tą -

„towM ia bczpieoselistwą na D a - i ^ 1* 8IH pr^ om 
l^irn Wschód; » • ni Pary,ny<h organiza-

cyi uległo wpł.ywom opozycjom. 
SnokojnjTn. ,tów; &Udo si, to dlatego, źe w

partii koTBiMłi stycznej zabrakło 
uśwjadonionego przyrostu i do­
pływy świeżych sił, rekrutują­
cych się z młodego pokolenia- A* 

|nalizujqc sytuację wewnętrzną w 
i Sowietach S*ol'n m. in. cświad.

snu niemieckiego. Przeciwnie, w 
przytoczonej przu nas uwadze zna4 
wy raźne zadowolenie.

Bratnie duszel
Nasze stanowisko wobec Nie­

miec i loejalizmu narodowego 
jest zupełnie niedwuznaczne. Pi­
szemy o tyra niemal w każdym 
numerze naszego pisma. Nie prza 
Sżkadza tc nam wtędj, gdy prasa 
plemiecka w sposób interesujący 
oświetla stosunki polityczne Pol­
ski, zaznajamiając z nimi na­
szych czytelników.

A propos bratnich dusz. „Ro­
botnik" niejednokrotnie występu 
je w obronie żydów. My w obro­
nię Niemców nia występujemy 
Żydzi w-ięc są na prawdę „bratni­
mi duszami" „Robotnika".

zdąży swój wlasnj dom podpalić.
Przerażające budząca wrę-;z ob 

rzydzenie _  jest to zohidzan1! p*w 
myshr stosowana newet prze*, te pi­
sma, które UAazano dotąd r t  poważ­
ne I uczciwe. Proceder ten robi wra- 
źerie wrzu anit do woaj najw t̂ręt 
niejszych odpadków, byle ją lujbar. 
dziej zamącić.

Czy po' to, aby w nie/ cot złowić, 
czy tez'coś UKryć’1 

Pobojov. iskc jost smutne 1 odra­
żające

Przemysł P< isk; to nie 1 ir.« Jastrzębow ski interw eniow ał 
Lewiatonki, płaczące zawsze wfce- z ło śc iło  go, że jesteśm y tu i k i  
dy na upadek morainośzi, gdy /Q Zachętą. IPS-u ir  robm w  
ktoś chce ich uderzyć po kie- ldanq konkurencję. Bo s p t u -

r , , , _ , daw aliśm y w ięcej niż Zochc-
Biedne Lewiatanki. Lecz dziś ta.

właśnie dD doora przemyśle poi-1 J a k o  handlow iec, senator
Skiego trzeba je  zamknąć do ak-j J a r z ę b o w s k i  stanął na imu9.
wariurn. kośc i zadania, ( k o l ).

T A N IE C  S Ł O W IA Ń S K I
O kropna tan cerka  P ruticka,

0 k tó re j żydek  L iń sk i pisze  
zawszę w superlatyw ach, o 
k tó re j „E rprcsiak"  donosił z 
podziw em , że m a w obw odzie  
dopy 16 cm . a  pa lce długości 
6 ctm  —- .urządziła pop is sw ej 
m arnej szkoły.fi y ty cy  (żydow scy) stw ier­
dzili, ze w ieczór był feery jny . 
i e  k lu sk i tańczyły, j a k  syifi- 
dy. Nie udał się  lulko taniec 
„Motyw stowiariski'4.

i po  co żydów ka P ruticka  
Dorywa się na tak  obce  tem a­

ty. D ałaby „m otyw chasydzki"
1 na pew no u łra fiła  w w łaści­
wy ton. ‘ '\

W Y ST A W A  
W P Q O W ó R K V

Zam iast -tękaó  i żebrad o 
owarzuszenie Ma- 

ależnych urządziło  
drugą wystawę na świeżym  
powietrzu. W  podw órku  do­
mu przy Nowym Śm iecie S. 
W stęp bezpłatny, obrazy w ce­
nie od  10 do 80 zi.
. M alarze n arzekają , i e  go­
rzej im ta idzie niż na p lec ie  
ogrodu Saskiego. Punkt tam  
lepszy, w ięcej ludzi og lądało, 
kupow ało.

— To czem uż panowie się  
stam tąd wynieśli?

—  Magistrat kazał. Senator  
Jastrzębow ski

iwie wyrsfi- ‘Ul A iczal

- # @ € 1  i « f $ .  « » .

d o  o o ż a iz e  m a g a z y n ó w  E le k tro w n i ° r t is z k a w s k ie !

■ walczy o nowy iad w H isce, 
I oparty r.a zasadach sprawiedli­
wości społecznej.

6) „ABC" jest pierwszym pi­
smem w Polsce, które wjpuwic 
działo bezwzględną walkę tlvkta 
turze żydowskiej w dziedzinie 
reklamy prasowej, -rywając 
wszelki kontakt s żydowskimi biu 
rami ogłoszeń.

Uurhl groźny pożar w piętrowym
budynku magazynu. Plenienie pr/e- 
rrreity t-Ię z <Mne' s»*l na klatkę
schodową ogarniając, pierw-n*, pir, 
bo f duch.

, . . cr.„.i„ I Na miejsce, prócz pruszkowskiej
czyi. ze rządząca gron* *  Sowie*' ^  ^raie ogniftwś z Ożarowa, 
tnch składa a*ę z 9000 odpow1©- Wioch T p!atcn strażaków
dzialnych działaczy kojnunibijcz- z Warszaw*, śflny wiatr I wysoko
nych. Grupa ta ponepj cały riężai. * >dc tyy.ujące Języki ptomient
odpawindzialnośct politycznej i **? prwrzucwiism glę ngnia
*  1 v . l i  . , na inne budynki oraz skła- wclIł.trzym a w swoich rykach eter oj- ------->:--------   “ W - *
brzym;rga pańetwa

W tteey zą środy rą r-wąrtek. . czł, Wora us*ąli prr ęryny ptinm ,.Ł taolicj rozdzielczej, Możliwe teM 
tereni.. elektrowni pruwkowskiej wy [Ogitrt wv(mehl orawdof jdobnie skut również, ze w-o* wywołaki aainnrT
    ■” ™ irótk ego spięcia, o Czym pelenk się bawetay

świadczy spalenia się bezpieczników Kostem prresycqimj po

Zamkniecie tyd di skich inslytucj?
z a  K o m u n izm

^ILNO, I.
Wojewódzki

4. R iieńskf Urząd

n bier 01 .ygcjz i atunkowa natrafiła na *ze7eg żydowskiej biblmbt sr- ^ a -rt "w 
stanowią, budności. V'* ?żr motopompy straży Ułęboklom. Kierowniczo tej bibl.ote

cego jedną szóstą kuli Zału­
skiej i Dosiadającego prze­
szło lijO milionów ludnoaci-

6 ) „ABC" głusi w sprawie ży- Btwierdzenit tego faktu Jest d°- 
dowskiej program oddzielenia ele bitną ilustracją reż'mu oligarchii
mentu polskiego od żydowskie*. komunistycznej, jest przyznanym iaPafI ‘ht.dr o techniczne Śtrśży^wy*
go we ŵ ./..v̂ tkl( h d/.ierfziniich i się do zupełnego bankructwa ko- !?0sZ4 0 tft" ysięey rfotycli. 
wyaledktua żydów » Pulski- U u n iStyczneg0 reż-mu w Rosji j Ę  SS o « v t tk i i t t ią j*  śled*'

wars mwsklcl założone do rzeki Utrą- 
tv tostaty zamulone tak, * woto 
P°?1P::, f>rłcI KOdzinę hyła nieczynna 

•keję ratu rW ą uko.iczonn d< 
p.ero nad ranem S Jon." eah budv- 
mb magazynu, » k‘órym młóciły się

W KBASNYMSTAW1E
zaprenumerować „ABC** można 

u p. TOandy Kulowej 
(AseneJa Ga/eG

kf zostaio opanowane przez element 
komunistyi rny, a sama biblioteka 
stała s.ą źródłem kolportażu czerwo­
nej bibuły

W KALISZU
zaprenumerować „ABC" można 

a  p. Durczypskiege 
ał. PiłsudrAięj J*


